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Kraków dnia 12 Marca—Poniedziałek.

Kraków dnia 11 Marca.

Zaskoczeni wypadkami  naglemi  i niespodzia- 
nemi  , ograniczyliśmy się w poprzednim nu­
merze  na podaniu nagiej wiadomości o wa­
żnych zaszłycli wydarzeniach,  udzielając Mani­
fest Ces ar sk i ,  osnowę nowych praw zasadni­
czych i ogólny zarys konslylucyi.

Stan więc prowizoryczny w zasadzie zniesio­
n y ; — krajom i ludom nadany stanowczo punkt  

oparcia i wyjścia.
J ed n o  i drugie hylo potrzebą naglącą , ży­

wotną;  jedno i drugie miało pochodzić od Sej ­
mu ustawodaw czego , ku k tóremu z tych po ­
wodów zwracała się niespokojnie uwaga p u ­
bliczna. Wc hod zić  nie myślimy w rozbiór ró ­
żnicy , zachodzącej między ustawą udzieloną 
( o k t r o j o w a n ą  ) ,  a  u s t aw ą  w y n i k a j ą c ą  z o b r a d  
ciała re prezentacy jnego ; uważając to jak o  
przedmiot  ścisłej tylko teoryi.  W  każdym ra­
zie , w pierwszym jak  i w drugim,  ostateczna,  
najwyższa sankeya znajduje się w samem za­
s tosowaniu—  w przystąpieniu narodu przez czyn, 
i przez czyn nadaniu życia l i terze , k tóra  bez 
niego zostałaby l lera martwą.  Tern w ięc , i 
tylko tern staje się każda ustawa w ażną,  z j a ­
kiegokolwiek pochodzić może ź r ó d ł a — i do le­
go przekonania wieść musi zrozumienie jasne 
pojęcia w ogóle co jest  konstytucja .

Żadna ustawa niczego stwarzać nie może; 
nie wywołuje sił,  które w społeczeństwie nie 
i s tn ie ją ; ani ‘też przytłumić nie zdoła takich,  
k tóre  w sobie zawierają warunki  życia i poro­
s tu;  — porządkuje tylko to co w rzeczywistości

w życiu natrafia; w miarę swej trafności, swej 
s lusznosci , nadaje każdemu żywiołowi spo łe ­
cznemu wolny ru c h ,  możność wolnego rozwi­
nięcia się, ze sprawiedl iwym koniecznym wzglę­
dem na stosunek z innenń istniejacemi żywio­
łami . Równie jak wolność , stosuje się lub 
w końcu zastosować się musi każda konslytucya 
do możności tych , na korzyść k tórych ma 
służyć, i w swym koniecznym rozwoju zawisła 
głównie od sił i wiedzy,  klóremi z. niej korzy­
stać umieją. Wszelkie prawo uznane konsty- 
tucvą na korzyść rządzonych , narzuca tymże 
konieczne,  odpowiednie o b o u in z lr , — gdzie o- 
bowiązki wolnego  człowieka wypełniane,  lam 
prawa wzrastać muszą; jak przeciwnie upadać 
i niknąć będą,  gdzie obowiązek niepojęty i nie­
dokonany.  Więc nie litera s tanowi ,  lecz za­
s t o s o w a n i e ;  n ie  w o ln o ś ć  l e c *  m o ż n o ś ć ; n i e p r a ­
wo dane,  lecz prawo użyte w dopełnionym 
obowiązku.

Te prawdy,  w naszćm zdanilt, w inien kraj 
przedewszyslkiem uznać,  i przejąć się niemi 
w tej chwili wielkiej i tak stanów iącej i w Lem 
przekonaniu,  z tern uczuciem, z tym zamiarem 
wstąpić w otwar tą mu kolej, a natedy przy­
szłość od niego zawisła!

Na to stanowisko wstąpić na przeciw fa -  
Ji/ii/n udzielonej konstytucj i ,  my przynajmniej 
i w pierwszej chwili wahać się nie możemy.  
Zwykli i zasadą przyjętą związani, zwracać ca­
łą uwagę na sam kraj,  j a k o  na źródło wszel­
kiej siły, a przeto wszelkiej nadziei i wszel­
kiego postępu,  wierni wyrzeczonemu przeko­
naniu że tylko w kraju i przez kraj ,  może być

nam pomoc i ra tunek,  w idziemy, w przyszlem 
a przewidzianem przystąpieniu narodu do dzie­
ła konstytucyjnego,  przez przystąpienie onegoż 
do wyborów,  w ustawie oznaczonych,  s tanow­
cze i zupełne rozwiązanie kwestyi pierwszej,  
nie tyczącej się szczegółów lecz ogółu rzeczo­
nej konslylucyi ,  ściągającej się tylko do różni­
cy jaka pochodzić może z udzielenia ustawy 
przez monarchę lub wyrobienia jćj przez r e -  
prezentacyą narodową.

T o  nasze stanowisko określić i raz na za ­
wsze orzeknąć było koniecznem,  przed wej­
ściem w ściślejszy rozbiór samej nowej k on­
s ty tucj i  i szukaniem co w niej sprzyjać może 
dobru krajow emu,  co może posłużyć do wzmo­
cnienia sił k ra jo w y ch , do dopięcia celów na­
szych kra jowych.

T r e ś ć  głów na każdej konstytucyi  , j e s t  wy­
rzeczenie podziału między władzami:  prawo­
dawczą , sądową i wykonawczą , i określenie 
ich wzajemnych stosunków i wzajemnej zale­
żności.

Do władzy prawodawczej  jednej ,  tz wyjąt­
kiem gminy i wewnętrznego organizmu gmi­
ny),  wpł ywa naród bezpośrednio przez wybór  
swojej reprezentacj i .  Udział więc narodu yvię. 
kszy lub mniejszy w sprawach publicznych, 
zawis! przedewszyslkiem od al rybucyj  władzy 
prawodawczej i od natury wyborów,  z których 
reprezcntacva krajow a powstaje.  Poznać w ięc, 
j edno i drugie musi być pierwszem zadaniem.

Konstytucja  4go Marca ,  wyrzekając p r z y ­
szły organizm całego cesars twa,  okreś lając zna­
czenie i zakres dział mia w ładz centra lnych,  za-

a r t y s t k a  i s l a n d z k a

z dzid a  F r e d c r j 'k i  Brem er: życie  codzienne w  zarysach.
U tw ory  Frederyki Bremcr ju ż  od lut kilku p rz e p ły ­

nę ły  Śund , i rozlały  się me tylko po Niemczech, ale i po 
F ra n ry i ,  gdzie z wielkiem upodobaniem są czytane . U ta len ­
towana ta Szwedka po mistrzowsku kreśli domowe życie 
swoich współziomków;cicha, północna poezya melanrholi.  
czna i uczuciowość, tylko mniej przesadna, a więcćj czer­
stwa niż germańska, cechuje jej utwory, w których ojczy­
zna je j S z w e c ja ,  zaczyna teraz tę odgrywać’ ro l ę ,  j a ­
ką pod piórem W alt r r sk o t la ,  przed laty kilkunastu ode- 
grali, zapoinnicni od świata i ludzi, Szkoccy górale. 
Niniejszy ustęp podajemy w tej myśli ,  nhy obeznać’ czy­
telników z wdziękiem jćj pióra i świeżością pomysłów; 
je s t  to niejako życiorys młodej artystki, wspofziemianki 
Torw aldsena, znanej rzeźbiarki Lagerthy  Knutson.

« W z ią łb y ś  za bajkę z tysiąca nocy, a przetocz lo szcze­
ra prawda, że tair., daleko, daleko na morzu połnocnćm le­
ży Ostrów samotny, zasypany wiecznym śniegiem , po­
śród którego zieją ogień w ulkany, tryskają wrzące źró­
d ła  — że bogactwem tej w yspy  i śnieg i ogień.

Poezya skandynawskiej północy zowie tę wyspę swo­
ją  ko łyską .  Tain , niegdyś przy graniu nieustannie szu­
miącego m orzu , tworzyli wieszczowie pełne  g ł ę b o k i c h  

myśli pienia przeszłości ,  i zagi , te  pierworodne dzieci 
ludu. Tain, na ziemi drżącej bezustanku , um ysły  nie- 
drżące sp isyw ały  wspomnienia > dzieje spólne dla trzech 
najstarszych ludów^ północy. T am  powstała Edda 
przy blasku płomieni Ilekli , niosąca aż do nas skrós 
burz wiekowych stare podania o bogach z skarbnicą j e ­
szcze n iewyczerpanej mądrości. A kiedy wieszczowie pieli 
i pisali, równocześnie, przez ciąg lat czterystu potężne 
rody z trzech skandynawskich królestw, budow ały  i wal 
c z y ły  na tym ostrowie wulkanów.

Do dziś jeszcze na ośnieżonej Is landyi, góry ogniem 
zieją, tryskają  gorące ź ród ła ;  do dziś ocean z szuinnetu 
roztrzaskuje się o brzegi, a łabędzie śpiewają przy świe­
tle północnego s łońca; lecz bohaterski żywot dawno 
zam arł  na w y sp ie ,  a pienia wieszczów przebrzmiały. 
Jedn e  tylko Zagi żyją w pamięci ludu ,  rozweselając po- 
sępnośc długich  zimowych wieczorów przy ogniu komin- 
kowy m i furczeniu wrzecion; ale me jedno  serce pała

tam dla owej cudownej po ez y i ,  będącej bogactwem lej 
w yspy ,  nietylko w samem wspomnieniu, ale i w czaro­
dziejskich zjawiskach je j  na tury .

Tatn, urodziła  się  Lugerlha Knutson.
Ojciec jej, człowiek żywego charakteru, wielki miło­

śnik sztuki,  b y ł  duńskim wielkorządzcą tej wyspy. M a­
tka jej b y ła  Szwedką; osoba cicha, z spokojną lecz g ł ę ­
boką duszą, jaka zwy kle jes t  cechą szwedzkich kobiet. 
Lagertha odziedziczyła po ojcu swoim zm ysł ar lys tow - 
ski, a po cichej matce milczenie. Ostatnia zgasła  w lat 
kilka po urodzeniu się jćj córki ; jed yn e  to dziecko stało 
się najdroższym skarbem dla ojca. Ł óżeczko  jćj stało 
w jego pokoju ; miejsce jej zabaw by ło  n nóg jego, lub 
też na jego łonie. Kiedy siedział przy stoliku i pracował, 
Lagertha siedziała mu u nóg i bawiła  się wyslrugiwaniem 
z drzewa różnych carek- Pewnego razu skaleczyła się 
w palec i zaczęła rzewnie p łakać . Ojciec w ziął ją  na 
kolana, umyślnie skaleczył sobie palec do krwi i pokazał 
jć j że nie p ła k a ł ,  ale owszem śmiał się. O l  tej chwili 
żaden ból cielesny nie b v ł  w stanie łe z  wycisnąć dzie­
cięciu.



p o w ia d a  ty lk o  k o n s t y t u c j e  k r a jo w e  , ja k o  i 

p r a w a  w y b o r c z e  d o  n ic h  s ię  śc iąg a jąc e .  Z n a n ą  

n a m  w ię c  k o n s ty t u c y ę  u w a ż a ć  m u s im y  j a k o  

j e d n ę  część  o g ó ln e j  u s ta w y ,  m a ją c ą  s ię  d o ­
p ie ro  u z u p e łn ić  p rzy sz łem i u s ta w a m i  d la  k a ż d e ­

g o  s z c z e g ó ln e g o  k r a j u ,  c o  też  w §  77  w y r a ­

źn ie  j e s t  w y r z e c z o n e m .  P o d a ć  p r z e to  dz iś  u -  

w a g i  o w ła d z y  p r a w o d a w c z e j  c a łe g o  p a ń s tw a ,  

i o n a tu rz e  w y b o r ó w ,  b y ło b y  p r a c ą  n ie d o s t a ­

t e c z n ą ,  p o n ie w a ż  z a r y s  o r g a n iz m u  w e w n ę t r z n e ­

g o  k r a jó w ,  z u le d w o  d o tk n ię ty  z o s ta ł  w k o n s ty ­

t u c j i ;  o d k ł a d a m y  to  w ięc  n a  cz as  g d y  k o n -  

s ty lu c y a  u z u p e łn io n ą  z o s ta n ie .
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Gazeta Polska donosi dnia 7 Stycznia z południa: 
w  skutek zapalenia w ą troby ,  pożegnał się z tym 
św ia tem , znany z cnót obywatelskich z usług przez 
lat przeszło 40 ojczyźnie niesionych, obywatel Bon. 
Rem bow sk i,  radzca jcneralny z iem stw a,  kaw aler  
orderu ś. S tan is ław a , dziedzic Miniszewa w  pow. 
Pleszewskim.

W arszawa  3 Maran. P od ług  obliczeń z r. 1847 
królestwo Polskie liczy 4 ,857,700 ludności; w  tćj 
tnężczyn 2,382,543 kobiet 2 ,475 ,157 , a mianowicie: 
chrześcian 4,296,929 niccbrześcian 560,771. W  ro ­
ku tym urodziło sięmężczyzn 94,519, kobiet 92 209; 
um arło  mężczyzn 96 ,487 ,  kobiet 91,534. Z ogólnej 
ludności zamieszkiwało: w  mieście W arszaw ie  osób 
166,997; w g u b ern i i  W arszawskiej 1,555,959; w  R a­
domskiej 954 ,0 8 4 ;  w Lubelskiej 1,013,434; w Płoc- 
kiój 547,319; w Augustowskiój 619,907. W  stosun­
ku rozległości ziemi, przypada na jedną milę jeog ra -  
(iczną kw ad ra to w ą ,  mieszkańców: w  guber. W a r ­
szawskiej 2312, w Radomskiej 2150, w  A u gus tow ­
skiój 1812, w  Lubelskiój 1800, w  Płockiej 1429.

[Gaz. War.)
A u s t r y a .

Wiedeń S Marca. Wysłani niedawno do O łom uń­

ca deputowani z Frankfurtu  Heckscher, Sommaruga 
i Hermann, mają być z rezultatu swej missyi wcale 
niezadowoleni — Mówią tu o bardzo surowóm  p ra­
wie repressyjnóm przeciwko nadużyciom druku, k tó­
re w kró tce  ma być og ło szo n śm ; zasadą jego mają 
być praw a W rześn iow e francuskie. Dowiadujemy 
się także, iż postanowiono rozwiązać stowarzyszenie 
Lipy Słowiańskiej w Pradze, i że w  razie nastąpie­
nia tamże jakiejkolwiek niespokojności,  stolica ta o- 
gloszona będzie w  stanie oblężenia.

P e s z t  5 Marca.  J O  książę feldmarszałek W in ­
dischgratz wrócił  wczoraj po południu do Budy. 
Dziennik Figyehnezó podaje wiadomości z Debre- 
czyna, że Koszuth oświadczył S e jm ow i,  iż spraw a 
węgierska bardzo pomyślny bierze ob ro t ,  i że czas 
już przystąpić do układów. Na to odezwał się Nya- 
ry: -Nie byłem nigdy przeciwnikiem zgody, i teraz-

O  jakżeżby bingo b y ło  wzrastać dziecięciu w tych 
promieniach miłości ojcowskiej !

Lecz n a  mfodocianem niebie Lagerlhy  w zb iły  się 
posępne chm ury. Kiedy nuału lat trzynaście, ojciec jej 
w szed ł  w powtórne szluby małżeńskie ,  i młorta, piękna, 
w eso ła  małżonka ca łą  miłość jego zagarnęła ku sobie. 
Lubo na chwilę nie przestał kochać swej córki , jednak 
nie była ju ż  w s z y s t k i e  tn dla n iego, a on nie b y ł  dla 
niej tern, czem b y ł  dotąd.

Te'm dotkliwiej uczuła  tę zmianę dziewczyna, iż ca łe  
j ' :j wychowanie przeszło w ręce macochy. Lagertha 
miała być odtąd w ychowyw aną podług owego wzoru, 
który uważany je s t  za nieodzowny dla kobiety. Miano 
jej wrazić przymioty podobania s ię ,  aby się podobać 
nr.Ogła. Ale dziewczęciu najmniej chodziło  o t o , czy 
się podoba , l"b me; dla lego też  nie c h w y ta ł  się jej 
urok podobania s i ę ,  ani ież chciała go n abyć  sznurów­
kami, tańcem i innemi znanemi sposoby. G wałtem  chcia­
no ją  zmusić do tego ;  wiec nabrała uporu. A kiedy 
matka albo nauczyciel zastali ją  zajętą wyrabianiem z wo­
sku lub drzewa figurek n iekształtnych, w czem znajdo-

byrn nim nie by ł,  lecz ju* jest zapóżuo. Co zaś 
dotyczy naszćj sprawy, czas jest abyśmy przestali 
mistyfikować się nawzajem. W iem  zaś, że sprawa 
nasza oietylko niedobrze, ale n aw e t  zupełnie źle stoi.

Dziennik Cęnstitutionelles Blatt ans Bghaięn do­
nosi, że jenerał Umiński ma się w  W ęgrzech znaj­
dować.

Gazeta Wiedeńska zawiera nas tępujące o św iad ­
czenie Bana Jellaczycz:

W  Gazecie powszechnćj Augsburgskiój wyczyta­
łem korrespondencyą z Zagrzebia z Czeskiego dzien­
nika w yjętą,  w edług której przyjacielskie stosunki, 
jakie mnie p ierwej z feldmarszałkiem W indischgratz 
łączyły, znacznie osłabły, jeśli nie są zupełnie zer­
w ane ;  jako powód do tego przytoczone je s t  w zaje­
mne nieporozumienie z przeciwnych sympatyj n a ro ­
dowych pochodzące. Oświadczając przedewszystkićm, 
żo do tój chwili zwykłem był własne interesa sam 
zastępować, i spodziewam się na przyszłość również 
żadnej niepotrzebować nad so b ą ’opieki, a tern mnićj 
nieproszonego zastępstwa; to jeszcze dodaję, żo juko 
austryacki żołnierz, przejęty jestem tym samym d u ­
chem zaufania i chętnej uległości dla swych w o ­
dzów, co i każdy inny mój towarzysz broni,  obo­
wiązek, którego miłe dopełnienie przy mojetn o- 
sobistćm nicograniczonem szacunku dla JO . księcia 
feldm W indischgratz, żadnego nie wkłada na mnie 
poświęcenia. O sporach o narodow ość nigdy mowy 
nio będzie w  armii naszćj, ale raczćj gorąco i św ię­
to uczucie narodowości obudzać będzie jak poprze­
dnio wzajemne między plemionami współubiegańie, 
aby się przewyższać nawzajem w  męztwie, w y trw a ­
łości,  w ierności i poświęceniu dla naszego konsty­

tucyjnego monarchy.
Obv praktyczny len przykład braterskiój jedności 

w  wojsku austryackićm znalazł w  krótce błogie u 
ludów austryackich n aś ladow an ie !

Peszt 2 Marca 1848.
(podp.) Jellaczycz, feld. i Ban.

Kromieryz 8 Marca. Byli deputowani opuszcza­
ją  licznie miejsce swoich dotychczasowych z a p a s ó w . ' 
Czeskio zgromadzenie odrzuciło wniosek o założenie 
protestacyi przeciwko nadanej u s taw ie ,  postanow iło  
jednak udzielić kilku osobom ze swego grona u p o ­
ważnienie do skrćślenia sprawozdania z czynności 
se jmowych, a następnie innych członków w ezw ać 
do przyjęcia takowego. Sam tylko P illersdorf ma za ­

myślać o protestacyi. [hor./lu str .)
(o.) Kromieryz 8 Marca. (Korrespondencyą .)  —  j

Powoli wychodzą na ja w  wszystkie szczegóły roz- j
wiązania dram atu  —  rozwiązania sejmu w  K rom ie-  
ryżu. P rzed kilku dniami donosiłem, że ministrowie 
po m ow ie piorunującćj pana Szuzelki, w Sobotę  
opuścili Krom ieryż wszyscy * zabrawszy z sobą kan- 
celaryę, do O łom uńca się udali. Przybycie panów 
Somaruga, Hekszer i H erm ann zl< rankfurtu do Olo-

wafa największą przyjemność , zwykli byli mawiać: na
co się lo zdafo? najlepiej za okno w yrzucić! T o  w szyst­
ko sprawiało , że tylko 1 największą trwogą zajmowała 
się ulubioną zabaw ką, a w domu ojcowskiem coraz czu­
ła  się obciejszą.

Dajże je j pokój ! zostaw j ą  samej sobie ! —  rz e k ł  oj­
ciec pewnego razu do macochy; zobaczysz, że z cza­

sem wyjdzie na coś.
Że zaś dom ojcowski nap e łn ia ł  się coraz gęściej pię- 

knemi dziatkami, nie b)'*° ,ed-v ,ak trudno, dziewczy nę 
saniej sobie zostawić,

Lagertha uciekła się do swobodnej, dzikiej natury; i, 
w skalistych ustroniach utworzonych z ostygłej lawy i 
bazaltu , u grzmiących wyIryskujących źródeł Gny. 
z e ru ,  czu ła  jakąś błogość i krzepkość wewnętrzną.

W  domu ojcowskim była cichą, nieruchomą i r(,*ła 
zamknięta w sobie, „ierozuniiaua nawet i przez siebie; rosła
jak d r z e w k o ,  c ien k a ,  w ysm ukła ,  biała jak śnieg, ale i jak

śnieg zimna na pozor. Ale w czasiedługich jes iennych 
i wiośnianych nocy, nieprzel'czone łabędzie które p ły w a ły  
stadami u morskich w ybrzeży, podniosły swój śpiew, a te

m uńca ,  uw ażano za prawdziwy pow ód tak nag łego  
oddalenia. Tymczasem skutek pokazał ,  że inne za- 
miary istotną tego były przyczyną.

W racając  w  nocy z 6go na 7my około l i t e j  g o ­
dziny do mieszkania mego, spotkałem na ulicy s łu ­
żącego se jm ow ego, szukającego z kartką w  ręku 
pomieszkań kilku deputow anych; w ymienił nazwiska 
panów  Haselwanter,  Ćwikle, Gredler, wszyscy z T y ­
ro lu ,  pana H o rn b o s t l , ministra handlu z W ić dnia, 
pana Lasser z S a lcburga ,  dodając że drugi służący 
szuka innych, i że oba mają zlecenie zaprosić tych 
panów  na konferencyą o Iszej godzinie w  nocy do 
pana S tad iona ,  dopiero co do Krom ieryża przyby­
łego. Domyśliłem się, że na coś bardzo w ażnego 
się zanosi, a po m owie pana Szuzelki nie mogłem 
prawie wątpić, że kryzys co chwila nastąpi. N aza­
jutrz  rano ujrzałem spełnienie mych domysłów. 
« Sejm rozwiązany, konstytucya i p raw o  w y n a g ro ­
dzenia za zniesione powinności włościańskie nadane.-  
słyszę ze wszystkich stron na ulicy, i widzę tłumy 
ludu ( właśnie był ja rm ark  w  K rom ieryżu ) , szcze­
gólniej w ieśn iaków , czytających manifest cesarski. 
Zbliżając się do zamku, spostrzegam batalion p ie ­
choty, koczującej na dziedzińcu, wszystkie b ram y 
i drzwi wojskiem obsadzone, po wszystkich k ruż­
gankach , na wszystkich pię trach woj-ka pełno. 
W stęp  do sali se jm ow ej,  do czytelni, do b iu r  s te ­
nografów , do wydziałów przez wojsko odcięty, ty l­
ko biuro prezesa o tw a r te ,  gilzie rozdzielano n a d e ­
szło w  małej liczbie egzemplarze nowej ustawy. 
Przedzieram  się jak m ogę , przez natłok panów  ex- 
posłów , aby otrzymać chociaż jeden  egzemplarz 
konstytucyi. Dziwne fizjonomie tych panów  różne 
malowały w ra że n ia ,  jakie na ich umysły cała ta 
scena sprawiła. S m u te k , żal, p raw ie  rozpacz m alo ­
wały się na twarzach C z e c h ó w ,  a łzy w  oczach 
ich zabłysły, n iesmak, zawiedzione nadzieje i w y ­
rzuty dla ministrów  wybijały się w  rysach cz łon­
ków  prawego centrum , w iernej i niezTomnl-j falangi 

m inis te rya lnćj; polscy posłowie obojętnie przyjęli 
całe to wydarzen ie ,  m ów iąc:  « Gorzej nam nie b ę ­
dzie, jak jest » —  a z pew ną radością tryumfu cała 
oppozycya, jakby rzec chciała: «Tośmy daw no  p rze­
widzieli; czego innego spodziewać się nie można 
było. • Najboleśniej dotknięci tym ciosem członko­
wie wydziału konstjtucyjnego. Tyle nocy bezsennych, 
tyle czasu strawionego na rozprawach i spo rach ; 
tyle nienawiści po każdej uchw ale  wydziału pomię 
dzy jego członkami i pomiędzy członkami uchw ale  
przeciwnymi w  Izbie i w  krajach, których byli w y ­
słannikami; jak to początkowo uchwalony rodz ia ł  
T yro lu ,  niepodzielność G alic ji  i t. p. w yw oła ły .  —  
Wszystko to na da rm o ,  w  chw il i ,  kiedy po tylu 
trudach  i mozołach u kresu  prac swych stanęli 
i projekt sw ó j  pod sąd ludów oddali!

Z konferencyi nocnćj tyle w iad o m o ,  że na uczy-

dź'vięki, już drżące i łagodne jak brzmienie szklannej h a r ­
monii, już  wojenne jak gfos trąby lub myśliwskiego rogu, o- 
bify s 'ę 0 uszy dziewczyny — nagle budziło się w niej 
życie, jakiś niepokój, tęsknica słodka i bolesna zarazem. 
Wtenczas z ryw ała  się i patrzyła  na "lorze, to znów 
oczy w lep ia ła ,  łow iąc te d idekie ,  melodyjne dźwięki,  
w zorzę północną jak oblewała całą wyspę, zamieniając 
się w w i e n i e c , — ów cudowny lenomen , gdy w sz y s t ­
kie promienie zorzy północnej zb.egną się \V ostrosłup  
piramidalny i na błękicie nieba u tworzą w ien iec , który 
ani migoce, ani się iskrzy , lecz n ieruchomy, b ia ły ,  spo­
kojny i ja sny ,  jakby  opromienienie na świętym obrazku, 

cią<rle stoi w powietrzu*
V a k  byw ało  nic jednej nocy.
Lecz w dzień, kiedy niepokój zaczął „ią miotać, ka­

zała odwiązać m ałą swoją szalupę -Gwiazdę,, i s iadłszy  
w niej, rozwinęła żagle , dając się pędzić wysokim wa­
łom , n i e b e z p i e c z n y m  prądom , nieraz z widocznem nie­
bezpieczeństwem życia. W tenczas to uradowana stojąc 
u s l c r u ,  w ytrzym ując  bryzgi fal, ch łos tę  burzy , czu ła  
sie jakby odrodzoną w tej walce z wichrem i falą.

(■Dokończenie n astąp i).



hione przez pana Stadiona oznajmienie o nadaniu 
konstytucyi, właśnie ci, po których się najmniej te ­
go spodziew ano, stronnicy ministerstwa najenergi- 
Cznićj przeciw tem u się o św iadczy li : panowie L eo ­
pold i Józef  Nejmann, M ajer,  Lasser, Neuwall, H a- 
Selwanter wręcz od tego kroku jako niebezpiecznego, 
gw ałtownego i z bardzo smutnemi następstwami 
połączonego odradzali,  tym bardz ie j,  że już dzień 
przed tem projekt konstytucyi z wydziału wyszedł 
i na wszystkie strony p ań s t« a  rozesłany został. P a ­
now ie  Jaehim owicz ijSzaszkiewicz w  milczeniu; Czesi: 
B rau n e r ,  S z tro b ac b , Palacki, Pinkas osłupieli na tę 
wiadomość. Tylko pan Hclfert (z Czech) podsekre­
tarz stanu w  ministeryum oświecenia, przed dwom a 
miesiącami przez p. Stadiona z Izby do tego urzędu 
powołany, zachwalał nadaną kartę, konieczność tego 
kroku i niepodobieństwo wystawiał,  aby sejm w  tak 
krótkim czasie, jak tego położenie Austryi żąda, 
ustaw ę konstytucyjną do skutku mógł doprowadzić. 
A kiedy pan Pinkas (z Pragi) na nieszczęsne skutki 
rozwiązania sejmu uważnym czynił, mianowicie co 
do nieukontentowania, jakie stąd może być w  Cze­
chach ,  pan Helfert jakby z urąganiem : . O ,  na to 
rzecze, mamy lekarstwo! oddamy was Niemcom, pod 
Frankfurt!  »

Jednakow oż p. Stadion zdawał się uznaw ać s łu ­
szność licznych i [trawie jednomyślnych protestacyj, 
najpowolniejszych naw et swoich stronników, i p ro ­
sił o kwandrans namysłu. W róciwszy po chwili z bo ­

cznego salonu, rzekł: »Uwagi P an ó w  słuszne, w ra ­
cam natychmiast do O łomuńca i dodam starania 

aby wszystko było cofnięte; proszę panów  o sekret 
do r a n a .■> —  W siad ł i pojechał około godziny dru- 
gićj po północy; przed odjazdem atoli kazał te le­
grafować do H ulinu ,  co?  n iew iadom o; domyślają 
się tylko, Ze kazał zatrzymać wszystkie listy posłów, 
o  pierwszej godzinie w  nocy do dalszćj ekspedycy* 
koleją żelazną z Krom icryża tam zawiezione, aby tym
sposobem rozesłaniu projektu konstytucyi, z wydziału
wyszłego, zapobiedz.

Tymczasem około godziny siódmćj z rana nadje­
cha ł  hr. M ercandin ,  starosta ołomuniecki,  wysiadł 
przed miastem i przez park wszedł do zamku. Udaj 
s i? do p Smolki,  prezesa se jm u ,  i zastał go w ła ­
śnie przy toalecie. Oddaje m u pakiet z pieczęcią ga­
bine tu  a wlepiwszy w  niego oczy, śledzi wrażenia 
jakie treść depeszy nań zrobi. Sm olka ,  z tą n iepo­
rów naną zimną k rw ią ,  którćj zdaje s ię ,  że nic w  św ię­
cie w  zamęt w praw ić  nie zdo ła ,  po odczytaniu: 
n Czy pan w iesz,  » zapy ta ,  « co te papiery zaw ie­
ra ją ? *  —  « Zdaje mi się* odpowie pan Mercandin, 
» że w ie m ;  rozwiązanie se jm u.*  —  «T ak  je s t ,»  
odrzekł Smolka. —  «Mam zlecenie panu o św iad­
czyć, postanowienie m in is trów , rzecze dalej pan 
Mercandin, abyś pan rozwiązanie sejmu o g ło s i ł .»—  
« Mój panie, « odrzekł Smolka , « po odczytaniu tych 
dokum entów  przestałem być prezesem se jm u; sejmu 
już n iem a; a gdyby naw e t  był,  sprzeciwi łby się 
takiem u ogłoszeniu porządek sejmowy. W tenczas 
tylkobym mógł rozwiązanie sejmowi oznajmić, gdy­
bym go zw o ła ł;  lecz ponieważ Manifest Cesarski 
zakazuje członkom sejmowym zbierać się ,  — rób 
sobie pan z tćm co się panu podoba » —  Na to 
pan Mercandin wyszedł,  kazał poprzylepiać na b ra­
mie zamku i po u l i c a c h  Manifest Cesarski, Sejm roz­
wiązujący, i wojskiem z O łomuńca sprowadzonem, 
zamek obsadził, drzwi od sali posiedzeń, od czytel­
ni i b iur  opieczętował i wartą  obstawił. Do godziny 
siódmej zrana wszystko było gotowe. Panow ie de­
p u to w a n i ,  zbudziwszy s ię ,  ujrzeli się nagle pozba­
wieni sw ego charak teru  nieodpowiedzialności, a kil . u,

nie czekając co dalej będzie, mając przykład świe/.y 
w  prześladowaniu członków sejmu przez rząd w 1 ro ­
sach ,  wynieśli się w okamgnieniu. Tak uszli pano­
wie G oldm ark , F i is te r ,  Y io la n d , K udlich ,  Szerzer, 
Marcher. —  F is rh h o f  i P ra to ,  chociaż przestrzeżeni 
zaw czasu ,  oświadczyli,  że się z miejsca nie ruszą

i że są gotowTi za wszystkie swe czyny w  Sejmie 
i z a  Sejmem odpowiedzieć. Przyaresztowano ich na- 
stępującćj nocy i pod mocną strażą do H u l in u , a 
stamtąd w  kajdanach koleją żelazną do W iednia 
odstawiono.

P r u s y .
Berlin  8 Marca. Dzisiejsze posiedzenie drugiej 

Izby bardzo było burzliwe i przypominało najśw ie­
tniejsze rozprawy byłego zgromadzenia narodowego. 
Chodziło o kwestyą czyli ma być złożony adres do 
tronu, lub nie. Za adresem była prawica, przeciw- 
ko niemu lewica. W iad o m o  że w  byłem zgrom a­
dzeniu narodow ćm  ta sam a kwestya namiętne w y ­
woła  spory. Minister l lansem ann  uważał ją za kw e­
styą gabinetow ą i skłonił tym sposobem większość 
do głosowania za adresem. Później po ustąpieniu 
ministeryum C am pbausena ,  p. Hanscmann nic już 
niemiał przeciwko te m u ,  aby żadnego adresu nie- 
wydawano.

I ą rażą wniosek o złożenie adresu pochodził od 
p. ó in c k e ,  którego świeżo wydany program polity­
czny cała p raw a  strona podpisała. Dep. Kirchmann 
z lewicy mówił przeciwko w nioskow i,  uważając a- 
dres za bezowocną a naw e t  szkodliwą stratę cza­
su. P. Yincke wystąpił w  obronie swego wniosku, 
który w  końcu przyjęty został większością 172 g ło­
sów  przeciwko 159. Oto jest treść jego :

» Wydziały Izby w ybiorą komissyą dla ułożenia 
projektu adresu do J. K. M o śc i ,  w odpowiedzi na 
m ow ę t ro n o w ą .« Na początku tćj sessyi minister 
spraw  wewnętrznych, przedłożył izbie memoryał o 
stanie oblężenia stolicy, jego powodach i potrzebie 

utrzymania go aż do uchwalenia praw  repressyj- 
nych przeciwko nadużyciom wolności druku i zgro­
madzania się, oraz projekta do praw takowych, mia 
now icie : 1) Projekt do praw a o nadużyciach w ol­
ności zgromadzania się i łączenia w  związki; 2) p ro ­
jekt do p raw a o plakatach i publicznych ogłoszę-
niach ; 3 )  projekt d o  p r a w a  o n a d u ży c ia c h  w o ln o ­
śc i  druku.

S ta a ts -a n ze ig e r  podaje w  całości memoryał o 
stanie oblężenia. W spom nione zaś projekta do praw, 
kazał prezes Izby G rabów  natychmiast wydrukować, 

zalecając wydziałom aby się niezwłocznie takowemi 
zajęły.

Berlin  9 Marca. Podczas gdy prawica sejmowa 
przez ogłoszenie swego program atu  przez 1 7 1 po ­
słów podpisanego, siłę swą i jedność okazać usiłuje, 
lewica tymczasem a raczej opozycya rozpadła się 
na trzy frakeye które jednak mimo pozornego roz­
dzielenia w  największym ile być może związku zo­
stawać i przeciwko ministeryum wspólnie w ystępo­
w ać będą. Trudność zgromadzania tak licznego 
stronnictwa w  jednym lokalu, i utrzymania wszyst­
kich jego członków w jednej karności czyniły, roz­
dział ten potrzebnym , odłożywszy na stronę odcie­
nia w  wyznawanych zasadach. Z tych trzech fra- 
kcyj opozycyjnych stanowcza lewica (W aldeck , J a ­
coby, Behrends, Stein, d’Ester i t d ) rna większość, li­
czy bow iem  do 9ó członków w  swym gronie. L e ­
wy środek do którego należą pp. R odbe rtu s ,  P h i­
lipps, Unruh itd liczy ich około 40, sam nareszcie 
środek (Kosi h, P arris ius  itd.) za ledwie 20 członków 
zawiera. Te trzy frakeye ukonstytuują się dziś w ie ­
czór ,  a dwie ostatnie wydadzą zapew ne osobne sw o ­
je program ata. P rócz zwykłych obrad przedwstę­
pnych , odbyw ać one będą raz w  tydzień  wspólne 
posiedzen ia , a prócz tego wybrany z ich grona ko­
m ite t u ła tw iać  będzie wzajemne stosunki.

W  wydziałach sejmowych nastąpiły dziś wybory 
komissyi do ułożenia projektu adresu. 14 członków 
w ybrano  z prawćj strony między którymi: Yincke, 
Seckendorff, C am phausen , Bodelschwingh, Harkort,  
hr. Arniin , a 7 tylko z lewej między którymi R od­
ber tu s ,  Berg i Lipski. Zredagowany przez profeso­
ra Rosenkranz projekt adresu pierwszej Izby, odrzu­
cony został przez komissyą jako zbyt liberalny. Szcze­

gólniej niepodobał się w  nim ustęp o upragnioną 
redukcyą budżetu wojny.

Rząd tutejszy odebra ł  na drodze urzędowej w ia ­
domość że w wielu miastach francuzkich zajęto kil­
kaset fałszywych paszportów, które wszystkie w y­
mierzone były do Berlina. Prócz tego rząJ  równie 
od ministeryum frankfurtskiego, j ak od w ładz fran­
cuzkich otrzymał doniesienia w ykryw ające nader nie­
bezpieczny i daleko rozgałęziony spisek republikań­
ski \Y  związku z tym spiskiem mają być liczne 
wydalenia i aresztowania we Francyi. [Gaz. Szl.)

F r a n c y  a.
P a ryż  7 Marca. Ministeryum nową odniosło ko­

rzyść w  Zgromadzeniu Narodowćm  przez s tanowcze 
odrzucenie wniosku gó ry  o śledztwo w  sprawie 
29 Stycznia. W iadom o, że Rząd uprzedzony o knu­

jącym się spisku, który w  dniu tym miał w ybuch­
nąć, przez nadzwyczajne środki ostrożności i nie­
zwykłe sił rozw inięcie , zapobiegł wszelkiej niespo- 
kojności. Lecz góra  przeczy egzystencyi spisku i upa­
trując w  tern postępowaniu  rządu zamiary reakcyjne, 
chciała ministeryum podać w  zaskarżenie. Otóż 
wniosek jej znaczną większością został odrzuconym.

Minister spraw  zagranicznych udał się dziś do 
komitetu  sejmowego spraw  zagranicznych , na w ez­
wanie jego prezesa, i dał żądane wyjaśnienia co do 
polityki zewnętrznej gabinetu. Wyjaśnienia te były 
zadawalniające.

Z Bourges nadeszła telegrafem w ia d o m o ś ć , że 
proces z obwinionymi o zamach I ó Maja rozpoczął 

się bez żadnej przeszkody.

W ł o c h y .
Turyn  1 Marca. Można powiedzieć, że obecnie 

stronnictwa w e  W łoszech tak się zrównoważyły, rzą­

dy monarehiczne z demngogiczncmi w  takim do sie­
bie stanęły stosunku że te z nich uzyskają p rzew a­
gę, którym P iem ont zechce udzielić swojej pomocy.
W  takich okolicznościach w arto  je s t  obznajomić się 
już to z pismami wychodzącemi w  Turynie, już z lu­
dźmi największy w pływ  tamże mającemi, jak nie­
mniej ze stanem całego królestwa sardyńskiego.

P iemont tradycyjnie przywiązany do swego króla 

i do dynasty i Sabaudzkie j,  sprzyja wyłącznie mo- 

narchicznym zasadom. Mimo słabego odcienia s tron­
n ic twa republikańskiego, mimo różności zdań co do 
polityki zewnętrznej, znaczna większość narodu, król, 
ministrowie teraźniejsi, armia i cała p raw ie  izba 
deputowanych oświadczyła się za niepodległością 
W łoch. Wszyscy popierają system konstytucyjny 
z potrzebnćm ulepszeniem i rozwojem onegoż. D o­
gmatem zaś ich polityki je s t ,  wyrugow anie  Ausiry- 
aków, niepodległość półwyspu, zlanie się wszystkich 
części W łoch  w jedno państwo rządzone konstytu­
cyjnie przez dom Sabaudzki,  zostające w  związku 
federacyjnym z innemi włoskiemi [krajami.

Pan Bianchi Giovini, jeden  ze znakomitszych w ło ­
skich uczonych wydaje dziennik pod tytułem l  O- 
pin ione, będący głównym organem s tronnic tw a te ­
go, nad innemi górującego. Dziennik ten, redagow a­
ny z um iarkowaniem  i niezaprzeczoną zdolnością, 
silny w yw iera  wpływ na opinią publiczną. Droga 
honoru  jaką sobie ob ra ł ,  zasłania go od potwurzy 
i prześladowań stronnictwa republikanów na które­
go czele w  Piemoncie stoi pan Brofferio redaktor, 
Messagiere T o r in e se .  P- Brofferio obok dowcipu 
niepospolitą posiada wymowę lecz zbywa m u na 
zdrowym sądzie i politycznym wykształceniu. Stąd
tak w  artykułach dziennika jego, jak rów nie  w  m o­
w ach  publicznych, przebija tylko trybun ,  mogący 
poruszyć nierozsądne masy i nic więcćj. Sprzyja 
on wprawdzie Mazziniemu lecz się z nim nigdy p ra­
wic niezgadza. Mazzini jest  zwolennikiem jedności 
Włoch w  calem znaczeniu tego wyrazu — Brofferio 
trzyma za federalizmem aż do śmieszności. Mazzi- 
niego opanow ał mistycyzm, Brofferio hołduje zupeł­
nie przeciwnym ideom. tern w szys tk iem , chociaż



nasz piemoncki trybun, z całym zasobem sw ych  

zdolności, stara się w p ływ ać  na massy, mało i tam  

jednak znajduje stronników z przyczyny niestate-  

czności sw ych  zdań i zasad, oraz zepsutych obycza­
jów . U ważać go tedy należy raczćj za narzędzie  

niż za naczelnika stronnictwa. W  mnićj jaskrawym  

kolorze przedstawia się le w o -  środkowa częśc par­
lamentu, której organem iest dziennik la Concordia 
redagow any przez p. V a le r io ,  św ia t łeg o  lecz am bi­
tn ego  człowieka. S tronn ictw o  to zajmujące pośre­

dnie stanowisko pomiędzy republikanami i monar­
chistami konstytucyjnym i, gorąco pragnie w ojny  z A u -  

stryą i n iepodległości północnych W io c h ,  jako jedn o li­

tego państwa; wszakże w  razie potrzeby zgodziłoby  
się  chętnie  na Rzeczpospolitą. Chociaż się z tym nie 

ośw iad cza  publicznie ,  w ięcej ono sprzyja Mazzinie-  
mu niż monarcii konstytucyjnej którą nateraz z in­
teresu nie zaś z przychylności zdaje się popierać.

M ocniejszćm  n ieró w n ie ,  niż s tronnictw o republi­

kańskie, jest  stronnictw o tak nazwanych: Cod/ni czy i 

rcakcyonis lów , składające się z arystokracyi i du­
ch ow ień stw a  w  ogólności. Ma ono za organ dzien­
nik IIisorgimento, który za redakcyi hr. Balbo, sta­
n ow czo  w y stęp ow ał w  obronie niepodległości i za 
u tw orem  państwa wyższych W ło c h  obstaw ał;  o b e ­
cnie pod k ierow nictw em  hr. C a v u s , o w ie le  doktry­

ny sw oje  zmodyfikowało. Przyznać atoli należy hr. 

Cavus głęboką znajomość ekonomii politycznej i fi- 
n a n so w o śc i ,  oraz dokładne pojęcie kwestyi dzisiej­
szej polityki. W szakże, ściśle biorąc, niemożna u-  

w ażać stronnictwa C od in i , za zupełnie reakcyjne. 
Już ono pożegnało się z przywilejam i, których na- 

p ow rót żadną miarą pochw ycićby nie m og ło ,  lecz  

usiłuje utrzymać się przy sw ych tytułach, urzędach,  
pensjach , i innych korzyściach jakich szlachta pie-  

moncka do tego czasu używa. Zgoła całą jego  o -  

bawą jest ażeby postęp coraz większy wyobrażeń  
l ibera lnych , nie zn iw eczył do szczętu jej szczęśliwej,  
zlotćj exystencyi. P rzedcwszystk iem  i d tout p r ix  

pragnie pokoju. Mało się zajmuje niepodległością  
W łoch .  Co się zaś tyczy, przyłączenia Lombardyi  
do P ie m o n tu ,  takow e odrzuca lękając s i ę ,  ażeby  

Lombardczycy gorętsi i w ięcćj u cy w il izo w a n i ,  nie 
zepsuli dobrych i ła tw ow iernych  P iem ontczyków.  
S ło w e m  jest to stronnictw o o p o r u , wszakże n ie ­
zdolne zjednać sobie w ie lu  zw olenników .

Jedynem w ię c  s tro n n ic tw e m , mającem świetną  

przyszłość, postępującem z energią opierając się na 

opinii publicznej, mającem na celu  w yzw olen ie  

W ło c h  i szczęście  P iem ontu, jest stronnictw o naro­
d o w e ,  do którego jakeśmy wyżej pow iedzie li ,  nale­
ży król, naród i armia. Ministervum P in e l lcgo ,  dla 

tego  iż mu się opierało upadło n iew rotnie .

Jeżeli Karol A lbert stał się bożyszczem lu d u , w i ­
nien to jedynie szczerości sw oich  zamiarów. W p ra­
wdzie nie posiada 011 zdolności genialnym ludziom  

w ła śc iw y ch ,  nadto słabość zdrowia pozbawia go pe-  
wnćj mocy charakteru, atoli jako żołnierz walecznym  

jest i życia sw o jego  nie oszczędza , przy biegłości  
w  sztuce w ojskow ej. Ma oko pew n e, i szybko się  
decyduje. Jako król, szczerze jest liberalnym. N a ­
dał konstytucyą Sardynii, trwale też obstaje ażeby  

takowa w esz ła  w  w ykonanie .
G o tó w  jest do wszelkich p o św ięceń  któreby go  

do osw obodzi nia W io c h  doprow adzić  mogły. Jest  

to krótko m ów iąc, cz łow iek  u czciw y a naród przy­

miot ten jego  ocenić potrafi.
D n i a  2 M a r c a .  —  W czorajsze posiedzenie izby 

deputowanych w yłączn ie  p o św ięcone  było dyskussyi 
nad adresem. Paragraf 6 w zywający rząd aby w z m o ­
cnił związki Sardynii z środkow em i W ło ch am i,  przy­
jęty został jak to przewidywaliśmy. Następnie przy­
stąpiono do § ” żądającego aby ściślejsze zawiązano  
stosunki z rządami sprawie w olności przychylnemi

a m ianowicie  z dw om a w ielk iem i m ocarstwy które 

dały Sardynii d ow ody swój przyjaźni i przychylno­
ści. W szczę ła  się stąd żw aw a  dyskussya; kilku m ó w ­
c ó w  p ow sta ło  z energią na p ostęp ow an ie  Francyi i 
Anglii w  sprawie pośrednictw a, wszakże przyjęto 

i len paragraf z małą poprawką w niesioną  przez p. 

Brofferio.
Na dzisiejszem posiedzeniu izba ogłosiła  się nie­

ustającą aż do uchwalenia ca łego  adresu. Rozpra­
w y toczyły się prawie w yłącznie  nad kwestyą w o j ­
ny z Austryą. W szystkie poprawki odrzucono i pa­
ragrafy projektu komissyi bez zmiany przyjęto. § 12 

orzekający że Piemontczycy osw ob od zą  braci sw o ich  
L om bardów  i W enecyan od jarzma jakie ich tłoczy, 
sp o w o d o w a ł  długą m ow ę dep. Mauri, która ogrom ne  
sprawiła wrażenie. W szyscy deputow ani z miejsca  

powstali z okrzykiem wojny, który powtórzyły try­
buny. Na w niosok  prezesa przyjęto ten § przez ak- 
klamacyą, § l a  i ostatni, jeszcze wyraźnićj za 'woj­
ną m ów iący pow od em  był dość żyw ej rozprawy  

między kilkoma d ep u to w a n y m i, a reprezentantami 
Sabaudyi. Mimo tego przyjęto go jednomyślnie. —  

N akoniec cały adres przyjęto większością 94 g ło só w  

przeciwko 27.
Listy z Genuy daty 2 Marca donoszą jako rzecz  

n iew ątp liw ą, o interw encj i  Austryi w  Toskanii.  
Sztafeta w dniu tym do Genuy przybyła, miała przy­
w ieść w ia d om o ść ,  że sześciotysięczny korpus austry- 

acki jest w  marszu do Toskanii i że Guerazzi żądał 
spiesznćj pomocy od rządu Sardyńskiego. Zdaje nam 

się że ta w iadom ość potrzebuje potwierdzenia.
Florencya  27 Lutego. — Rząd tym czasowy w yd a ł  

dziś proklamacyą w  którćj oznajmia, że chcąc przy­
w ieść  do skutku tak upragnioną unią Toskanii z 
Rzpltą Rzymską, porozumiał się z Rządem tej osta-  
tnićj: o połączenie obu krajów przez zniesienie linii 
demarkacyjnej która je oddziela, o zaprowadzenie j e ­
dności celnćj na w prow adzane lub tranzytowe to ­
wary o jednostajne urządzenie administracyi poczto-  

wćj, o wzajem ność w  obiegu i przyjmowaniu papie­
rów  obu kmjów; wspólność reprezentacyi dyp lom a­
tycznej za granicą; w spólne w spieranie  W e n e c j  i i t. d. 
1*. Montanelli odjechał do Massa w  charakterze ko-  
missarza rządu tym czasow ego dla w sp ó lnego  ob m y­
ślenia środków obrony krajowej. Całe ciało dyplo­
matyczne które towarzyszyło W .  księciu do Gaety, 
wróciło  już do Florencyi Przybył tam również po­
seł francuzki p. W alew sk i .

W . książę Toskanii w yd ał przed odjazdem sw oim  

z San Stefano d w ie  pr»testacye przeciwko og ło sze ­

niu Rzpltćj w  Florencyi. Jedna w ystosow an a  jest  
do ludu Toskańskiego, druga do ciała dyplomatycz­

nego.

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .  W e d łu g  l is tów  z Sarzana 

daty 1 Marca jen. della Marmora miał wkroczyć do 
Toskanii z 1 szwadronem konnicy i kilkoma działa­
mi. Żołnierze Laugicra połączyli się z nim.

l ) o  Florencyi nadeszła w iad o m ość  że dywizya au-  

Slryacka z aOOO ludzi złożona, przybywająca z M o-  

deny, stanęła na granicy toskańskiej w  C astelnuovo-  

di Monti i że zajmuje ca ĉ P °S ran'cze.

Dziennik Pension, U aliano  donosi, że jen. P cpe  

w  W enecy i  oświadczył, iż każe rozstrzelać wszystkich  
wziętych tam w  n iew olą  A uslryaków , jeśli Austrya  
niezwróci bezzw łocznie  pieniędzy i zakładników któ­

rych zabrała z Ferrary-

I». Mazzini pełnomocnik rządu toskańskiego przy 

rządzie sycylijskim przy W  do Palerm o 22 Lutego.  
C elem  jego  missyi jest skłonić rząd sycylijski aby 

przystąpił do unii która ma się zawiązać między Rzy­
mem, Toskanią  i i W e n ec y ą ,  oraz aby Sycylia jak 

najspiesznej wysłała  sw o ich  deputowanych na w ło ­

ską konstytuantę. ( Indep.)

W spom nieliśm y już o okólniku w ręczonym przez 
kardynała Antonelli  w  im ieniu papieża, wszystkim  

posłom  m ocarstw  zagranicznych w  Gaete zostającym. 
Okólnik ten zawiera rzut oka historyczny na cały ciąg  

w yp ad k ów  w  Rzymie zaszłych od czasu wstąpienia  
na tron Piusa IX . Zakończenie tego memoryału, jako  
część j eg o  najważniejszą w  całości podajemy:

“Ojciec św . wyczerpawszy, wszystkie pojednawcze  
środki, gdy jego  obow iązki w zględem  p o w sz e c h n o ­
ści katolickiej nakazują mu utrzymać w  całości sp u ­
ściznę kościoła i przywiązaną do niej w ładzę ś w ie c ­
ką bez której w o ln ość  i n iepodległość najw yższego  
pasterza byłaby żadną; wzruszony niemniej p o łoże ­
niem sw oich  poddanych błagających g o  o pom oc  
p rzeciwko ohydnćj iln tyranii; zwraca się jeszcze

raz do m ocarstw  zagranicznych, a szczególnićj do 
m ocarstw  katolickich które z taką szlachetnością du­
szy i w  sposób tak głośny oświadczyły ich nieodzo-  
wną w o lę  bronienia słusznćj sprawy jego .  P ew n ym  

jest tedy że one zechcą z gorliwym pospiechem u-  

dzielić mu obecnie  moralnych środków, ku osadze­

niu go na stolicy państwa rzymskiego u stan o w ion e­

go w  pobożnych celach dla zapewnienia Papieżom,  

zupełnej w o ln ośc i i n iepodleg łośc i ,  a zaw arow an ego  

traktatami będącemi podstawą prawa publicznego e u ­
ropejskiego.

A ponieważ Austrya, Francya , Hiszpania i kró­
les tw o  Obojga Sycyli i ,  z położenia geograficznego ,  
zdolne są udzielić mu zbrojnej pom ocy i w  dziedzi­
nie kościoła św ię tego  porządek obalony przez hordę  

sekretarzy przywrócić; przeto Ojciec ś. p o w o d o w a n y  
interesem religijnym tych cór kościoła w zyw a je w  

calem zaufaniu z dzieleniem mu tejże zbrojnej p o ­

mocy ku osw ob od zen iu  państwa papiezkiego z tych  

nikczemnych hord, które używają wszelkich zbrodni 
ażeby sw ój despotyzm utwierdzić.

Jest to  jedyny środek zaprowadzenia porządku w  
państwie kościelnem i pow rócenia  Ojcu św ię te m u  

w olności działania przywiązanej do je g o  godności i 
charakteru a zarazem tak koniecznej dla szczęścia  
lu d ów  katolickich i kościoła. Tym tylko sposobem  

zachow a on państwo, które objął wstępując na sto ­

licę apostolską, aby je  sw oim  następcom zo ita w ić .
W  imię więc sprawy porządku i katolicyzmu, Oj­

ciec św. pełnym jest dobrej otuchy, że wszystkie 
mocarstwa z którymi zawsze był w  przyjaznych s to ­
sunkach a które nie omieszkały w  obecnem położe­
niu jego, dawać mu dowodów przychylności, zechcą 
moralnćm przyzwoleniem i nateraz poprzeć żądaną 
przez niego pomoc zbrojną, z jaką wyżej w ym ien io ­
ne cztery mocarstwa nie omieszkają pospieszyć, aby 
się zasłużyć dobru ogólnemu i religii.,

R ° s s y a.
Petersburg 1 0 ( 2 2 )  Lutego. W  ukazie cesarskim 

z własnoręcznym J. C. M. podpisem, do rządzącego 
senatu, w  d. 19 Stycznia r. b. wydanym, wyrażono: 
»Ukazem naszym, do rządzącego senatu w  dniu -i 
Grudnia 1849 r. wydanym, rozkazaliśmy szlachcica 
gubernii Podolskiej, Eustachego Ghlopickiego, za 
pojedynek jego z dymissyonowanym sztabs-kopitanem 
Godlewskim, pozbawić godności szlacheckiej i od­
dać do wojska na prostego żołnierza. Obecnie przy­
chylając się do prośby tegoż Eustachego Chłopi- 
ekiego, uwolnionego już ze służby wojskowćj, z po­
wodu niezdolności do niej, udzielamy temuż prze­
baczenie, z przywróceniem praw szlachectwa «

( G a z .  t y  a r . )

Redaktor

L U C Y A N  S I E M I E  NS KI .

W  Drukarni I> E  Friedleina.


